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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, II wojna światowa

Słowa kluczowe Lublin, II wojna światowa, bombardowanie Lublina,
żołnierze radzieccy, poranienie ojca

 
Dobrze pamiętam wybuch wojny, wiązała się z tym straszna rzecz
W momencie wybuchu wojny miałem siedem lat, więc pamiętam sporo. Przeżyłem
straszną  rzecz  -   dziewiątego  września  nastąpił  olbrzymi  nalot  niemieckich
bombowców na Lublin. Wywiad niemiecki spóźnił się o jeden dzień, bo w hotelu u
zbiegu  ulicy  Kapucyńskiej  dzisiejszej,  Osterwy  i  Krakowskiego  był  wielki  hotel.
Poprzedniej nocy nocowały w nim wszystkie władze najwyższe Polski w drodze z
Warszawy na Zaleszczyki.  Ewakuowali  się  z  Warszawy i  zmierzali  na południe.
Wywiad niemiecki spóźnił się o kilka godzin z bombardowaniem, zburzyli jednak całą
ulicę Kapucyńską i okolice Krakowskiego Przedmieścia. Ojciec pracował wtedy w
Komunalnej Kasie Oszczędności, która mieściła się na ulicy Osterwy i tam właśnie
przeżył to straszliwe bombardowanie. Nie wiedzieliśmy co się z nim stało, do domu
przyprowadził  go  człowiek  który  w  tym czasie  był  chyba  na  pogotowiu.  Ojciec
wyglądał jak kukła, miał kilkadziesiąt odłamków szkła, muru i innego paskudztwa w
twarzy, w rękach. Był tak obandażowany, że widać było tylko oczy i wargi żeby mógł
oddychać i  mówić, na szczęście nie oślepł.  W momencie kiedy ojciec wszedł do
domu ja straszliwie się go przeraziłem, w ogóle go nie poznałem. Skoczyłem na
kolana do matki z piskiem, z wrzaskiem, to było coś przerażającego. To była kukła,
biała  kukła.  Kiedy  ojciec  się  odezwał  przestałem się  już  bać,  ale  ten  widok był
koszmarny. W naszym domu w pokoju mieszkał w czasie wyzwolenia major i jego
kochanka  oraz  dwóch  żołnierzy  w  przedpokoju.  Nas  przesiedlili  do  ostatniego,
najmniejszego pokoju. Żołnierze zrobili własnoręcznie pryczę z desek i na niej spali.
Pod pryczą mieli pepesze, a pod poduszką granaty, nie ufali Polakom. Mama jako że
świetnie znała rosyjski często rozmawiała z żołnierzami, oni nienawidzili tego majora,
mówili że jak pójdą na front to go zastrzelą i upozorują śmierć w wyniku walki.

 



Data i miejsce nagrania 2010-07-01, Lublin

Rozmawiał/a Piotr Lasota

Transkrypcja Piotr Lasota

Redakcja Piotr Lasota

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


